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Prze parą tygodni, wojska amerykań- 
skie, pod Filipinami, na Oceanie Spo- 

kojnym, pobiły w bitwie morskiej Hiszpa- 

nów, którym zniszczono 8 okrętów... 

A oto teraz stało się przeciwnie, na 
Oceanie Atlantyckim bowiem, przy wy- 
spie Kubie, flota hiszpańska zmogła ame- 
rykańską, 1 jej największy okręt roz- 
szarpała całkiem, a 2 inne zepsuła grun- 
townie... 


17,000.000 ludzi i uchodzi za najuboż- 
sze państwo w Europie. Zdawałoby się 
więc, iż kto ma tak dużo ludzi jak Ame- 
ryka, i pieniędzy moc na dobre wojsko, 
ten odrazu rozbije i zmiazdży słabego 


NZ ł 
“biednego przeciwnika. Lecz oto już pra- 


wie .dwa miesiące trwa owa wojna 1 Ame- 
rykanię-nietylko nie pokonali Hiszpanii, 
ale jeszcze dostali od niej cięgi... 

Dlaczego tak? 

Stany Zjednoczone zowią się tak dla- 
tego, iż są państwem zjednoczonem z róż- 
nych prowincyi i krajów, z których je- 
dne, bywają takiej wielkości, jak na przy- 
kład, nasz powiat śŚniatyński, a inne zaś 
jak pół Galicyi i więcej... Każda prowin- 
cya, każdy kraj, wybiera sobie własny 
rząd i własne sejmy i każdy gospodaruje 
i rządzi się, jak mu się podoba, a tylko 


| dla pewnych spraw wspólnych, mają wspól- 

Stany Zjednoczone Ameryki Północ- | 
nej, liczą 70,000.000 ludności i są bo- | 
gatsze jak Anglia, Hiszpania zaś ma tylko | 


ny sejm i wspólny rząd, na czele które- 
go stoi wybierany przez wszystkie Stany 
prezydent. Najwięcej mieszka tam ludzi 
angielskiego pochodzenia, wszyscy zaś 
zajęci są jeno bogaceniem się z roli, rze- 
miosł, przemysłu i handlu. O politykę 
dbają tylko tyle, o ile ona da im pie- 
niędzy.. Że zaś w pobliżu nie mają dru- 
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giego silnego państwa, bo wszystkie inne 
państewka amerykańskie, to drobiazgi, od 
Europy zaś przedzieleni są wielkiem mo- 
rzem, przeto nikogo się nie bojąc, nie 
trzymają u siebie takiego wojska stałego 
i licznego, jakie posiada w Europie każdy 
niemal rząd... Gdyby państwo ich było 
w Europie, to, ponieważ przeszło dwa 
razy tyle liczą ludności co, na przykład, 
Włochy, musieliby utrzymywać 500.000 
stałego żołnierza na stopie pokojowej, a 
2,000.000 ludzi na stopie wojennej. A tak 
mają tylko 50.000 rozrzuconych po ca- 
łem państwie i przeznaczonych wyłącznie 
do utrzymania porządku. 

Amerykanie myślą, iż kto pieniężny, 
może dostać i wojsko na zawołanie. To 
nie zawsze prawda. Dobrego żołnierza 
nie wytrzasnąć z bicza, należy go ciągle 
ćwiczyć i mieć w pogotowiu, nie dopie- 
ro wówczas, gdy zaskoczy potrzeba... 

W roku 1861, wybuchła była u nich 
wojna domowa pomiędzy Stanami Połu- 
dniowemi, a Północnemi. Południowe mia- 
ły bogatych rolników, tak zwanych plan- 
tatorów, którzy do robót używali kupo- 
wanych w Afryce i sprowadzanych z tam- 
tąd 


czarnych niewolników, murzynów. 


Dla oka, dla ludzi, dla świata, głosiły 
wszędzie Stany Północne, iż z tej racyi 
wypowiedziały wojnę Południowym, bo 
te nie chciały znieść i skasować u siebie 
niewolnictwa. Ale kto bliżej znał się na 
sprawach, wiedział, iż tam nie o wólność 
szło lub niewolę murzynów, jeno o to, 
aby wszystkie Stany połączyć w jedno 
państwo, izby mogło być bogatszem i roz- 
kazywać w rzeczach handlu Europie. Bądź 
co bądź, zagrzmiały trąby wojenne, ale 
ani jedna, ani druga strona nie miały 
wojska do prowadzenia, jak się to mówi, 
„kampanii*, tylko różną hołotę najemną. 
A choć we dwa miesiące po wypowie- 
dzeniu wojny, Południowcy wygrali jedną 
bitwę z Północnymi, jednak sprawa nie 
skończyła się wcale. Oba wojska stały 
przeciwko sobie przez całe pół roku, 
i każdo bało się uderzyć na przeciwni- 
ka; każdo sypało jeno do koła swojego 
obozu szańce, co raz szersze i coraz 
większe z każdym tygodniem, tak, że 
w końcu były dwie twierdze, dwie for- 
tece, spozierające na siebie jak dwaj 
chłopcy zabierający się do bójki ulicznej, 
a grożący sobie ciągle: „a no uderz, a no 
popróbuj!* 


z A O — Macie też co śpiewać... — odezwała 
A. A, - się kuma — jeszcze, chowaj Boże, w złą 
OPOWIADANIE. eodem z 
— Czekajta dalej — zawołał: 
(Dokończenie). OBA LEA 


Mateusz kiwał się już senny za stołem, 
Michał, ożywiony zabawą i kilkoma kielicha- 
mi »statecznej< gorzałki, o Bożym świecie 
zapomniał... 

— Graj muzyka! — wołał głośno, obej- 
mując wpół którąś z licznych swoich kumo- 
szek — graj! — i zawinąwszy połę od su- 
kmany na ręku, zaczął przyśpiewywać: 


Oj, w kalinowym lesie, 
Oj, dyabeł babę niesie! 


Bo mu zara grzbiet pęknął! 


-- To ci galanta baba być musiała — 
odezwał się jakiś chłop — i sam dyabeł nie 
mógł jej podźwignąć!... 

— Wiadomo — wtrącił inny — baba 
to je ciężar... 

— A musi wy to lekkie, jak piórko ?... 
wiaterby was zdmuchnął!... 

— Aj, wiater! wiater 1... — dorzucił Ma- 
teusz półsenny. — Słyszyta jak huczy w ko- 
minie ? Pewnie się kto obwiesił... 
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Ale wewnątrz tych obozów oszańco- 
wanych, odbywały się nieustanne ćwi- 
czenia rekrutów; założono szkoły dla ofi- 
cerów ; pobudowano fabryki wojenne, czyli 
tak zwane arsenały, w których lano ar- 
maty i proch wyrabiano. A że ochotnicy 
amerykańscy obowiązani byli służyć tyl- 
ko pół roku, więc, gdy minęło sześć mie- 
sięcy, każdy zabierał się do domu... Po- 
trzeba ich było tedy przepłacać i złote 
góry obiecywać, iżby jeno zostali w sze- 
regach.. Dawano każdemu po 13 dola- 
rów miesięcznej płacy i 8 dolarów na 
tytoń i wódkę, a krom tego po 1 funcie 
owoców, po 2 funty chleba i po 11/9 
funta mięsa dziennie, a nadto co kwar- 
tał na każdego po 2 kołdry wełniane, 
płaszcz gutaperkowy i po 3 flanelowe 
ubrania, żonom zaś tychże ochotników, 
wypłacano po 20 dolarów miesięcznie 
każdej... Nie dość na tem!.. Każdy ocho- 
tnik, co zgodził się służyć przez całe 
drugie półrocze, miał obiecaną nagrodę 
1.000 dolarów! A mimo to wszystko, 
nienawykli do wojny Jankesi (Ameryka- 
nie), porzucali obóz i wracali do swoich 
interesów, tak, że w końcu musiano na- 
jąć Szwabów i Irlandczyków i ci dopiero 


bili się porządnie, a Amerykanie tylko 
stracili pieniądze. W końcu Stany Pół- 
nocne, po trzech latach takiej mordęgi, 
pokonały Południowe i zakończyła się 
jednością wojna, która kosztowała Pół- 
nocnych 17,000,000.000, a Południo- 
wych 10,,000,000.000, czyli razem aż 
27,,000,000.000 (miljardów), a zatem 
pięć razy tyle, co kosztowała Francyę 
półroczna wojna z Niemcami, w roku 
1870... 

Teraz zrozumieją już czytelnicy, dla- 
czego bogata i silna Ameryka, nie mo- 
gła pokonać dotychczas słabej i ubogiej 
Hiszpanii, która dzielnego ma żołnierza, 
urodzonego i wprawionego do wojny, a 
tylko na okrętach jej zbywa, podczas gdy 
po przeciwnej stronie walczą kupczyki, 
którzy patrzą jeno na to, aby jak naj- 
rychlej uciec do domu, gdzie na nich 
czekają pierzyny, żony, dobra pieczeń, 
piwsko i pieniądze, a wygodny spokój... 
W całej armii amerykańskiej, jeśli znaj- 
dzie się dobry żołnierz, to tylko z na- 
szych rodaków polskich, którzy tworzą 
już oddziały i wystąpią przeciw, Hiszpa- 
nii. Pożal się Boże krwi polskiej; nie 
wiedzieć po co i na co wleźli tam nasi, 


— Ziąb zkaradny na świecie! 
— Ziąb? — zawołał Michał podskaku- 
jąc. — Co mi ta ziąb! Niech się psy zimna | 


boją, bo na dworze siedzą, a człowiek, skoro | 


je w chałupie... 


Ej, moja Małgorzato, 
Nie zważaj ty se na to! 
Bo ehoć na dworze zima, 
Ale za piecem lato! 
Hu! ha! 


—  Mateusie! Mateusie! — wrzasnął | 
młody parobczak, wpadając nagle do kar- 
czmy. 

— A co? Półkwaterek ci dać?.. Lej, 
Janklu, nie pytaj! Ja rzetelnie zapłacę... do 


jednego grosza... 


— Mateusie |... 

— (o ta będziesz gadał po próżności... 
pij, kiedy ci dają, i tylo! 

— Juści, pij!.. Aha! Słuchajcie ino Ma- 
teusie! Waszych koniów nie ma przed kar- 
czmą! 

— Ukradli! — krzyknął, odrazu wytrzeź- 
wiony Mateusz. 


Michał urwał swoją piosenkę w po- 
| łowie nuty... 

— Ludzie, ratujta! — zawołał Mate- 
usz. — (Goń, kto w Boga wierzy! Ratujta 


moją chudobę! Hej Jankiel, psiawiaro! Kto 
tu był obcy? To musi twoje wspólniki!... 
— Co to wspólniki!... Jakie wspólniki?... 
Ja was za potwarz do sądu podam!.. Wi- 
dzita go!.. Ja wam pokażę, co to jest takie 
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jak Piłat do Składu Apostolskiego. Nie- 
które gazetki powiadają, iż idą tam nasi 
za przykładem ojców, za wzorem Ko- 
ściuszki i Pułaskiego, którzy również bili 
się za Amerykanów.. Ale oni walczyli 
wówczas w obronie wolności przeciw An- 
glikom, a dzisiejsi Amerykanie tak dbają 
o wolność Kuby, jak pies o piątą nogę! 
Zarzucają oni Hiszpanom, że poniewierali 
Kubańczykami, a sami jeszcze gorzej po- 
stępują z ludźmi, skoro, jak wiadumo, 
niedawno temu starosta i sędzia amery- 
kański napadli z najętą hołotą na bez- 
bronnych naszych tam robotników i wy- 
strzelali ich jak kaczki, a teraz nawet 
na żądanie Austryi o wynagrodzenie dla 
rodzin poległych, nie odpowiadają ani 
słowem... Zresztą sami powstańcy kubań- 
scy chcą się godzić z Hiszpanami. Jedno 
to tylko usprawiedliwia rodaków naszych, 
iż do walki idą, bo muszą, skoro znaj- 
dują przytułek i zarobek w Ameryce i są 
obywatelami amerykańskimi. 

Z przykładu opisanej powyżej wojny 
domowej roku 1861, godziłoby się wno- 
sić, że i dzisiejsza wojna może tak samo 
potrwać długo, a w każdym razie, już 
to źle wróży, iż ciągnie się ona dotych- 


czas. Amerykanie chcą koniecznie zawła- 
dnąć należącemi do Hiszpanii wyspami 
Antylskiemi i Filipińskiemi, iżby być pa- 
nami obu Oceanów i nie dopuścić tam 
Europy. Toż choćby raz i drugi dostali 
od Hiszpanów cięgi, nie darują im tego, 
lecz walczyć może zechcą do upadłego , 
a że są liczni i bogaci, tedy, albo sobie 
najmą żołnierzy, lub też swoich zaczną 
ćwiczyć i powołają cały naród do boju, 
aby stworzyć wielką armię. Ponieważ 
atoli dla utrzymania takiej wielkiej armii 
w porządku, potrzeba jenerałów i silne- 
go rządu, któregoby rozkazów słuchali 
wszyscy, przeto obecna konstytucya ame- 
rykańska mogłaby uledz zmianie i wła- 
dza dostałaby się w ręce jednego czło- 
wieka, nie zaś rzeczypospolitej... 

Krom tego nie skończyłoby się na 
samym zatargu z Hiszpanią. Już dziś 
przebąkują o tem, iż Anglia zawrze przy- 
mierze z Ameryką. A na to znowu nie 
pozwoli Europa, gdyż byłaby z całym 
swoim handlem na łasce tych dwóch 
państw sprzymierzonych. Mogłoby więc 
z tego powodu przyjść do ogólnej wojny 
w świecie... A gdyby nawet i to nie za- 
szło na razie, to już przez to samo, że 


kalumnie zrobić !... Go?!... Wspólniki?!.. Kto 
tu złodziejski wspólnik jest? !... 

Mateusz nie zważał na te okrzyki. 

— (Chłopey! — rzekł — kto w Boga 
wierzy, siadajta na konie wierzchem i goń- 
ta! Nagrodzę, rzetelnie nagrodzę !... Oj! moje 
bydlątka kochane, od źrebiąt odchowane !... 
moja chudoba jedyna!... 

Latrentujący Mateusz został przed kar- 
czmą, przy wozach, a chłopi, dosiadłszy ko- 
ni, rozbiegli się na wszystkie strony. 

Michał, na koniu swego sąsiada Marka, 
pognał za złodziejami napowrót ku miastu. 


Na drugi dzień pod wieczór, powrócił 
dopiero do wsi... 


Smutny, zbiedzony, głodny, nieśmiało 
wszedł do chałupy. 

-— Toć Boga pochwal przynajmniej... — 
rzekła do niego żona — przecie katolik jesteś... 

-- Niech będzie pochwalony... — od- 
rzekł, — Gadałem ci o zającu, nie chciałaś słu- 
chać, a tera nieszczęście.. Ni prosiaka, ni 
pieniędzy, ni butów, ni czapki... i jeszcze 
mateuszowe konie ukradli.. Będę ja tera 
wiedział, jak to babskiego gadania słuchać... 
jak to na zająca nie zważać... 

Kobieta rozśmiała się w głos... 

— Ej... nie śmiej się babo! — krzyknął 
groźnie — bo mnie mankulia porwie i jeszcze 
co złego komu zrobię!.. Nie zaczepiaj mnie... 
pókim dobry! GCichoj! 

Baba wstała z ławki i rzekła: 
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Ameryka tworzyłaby wielkie armie, trwo- 
żyłaby się Europa i każde państwo po- 
większałoby swoje wojska i siłę morską, 
na co znów potrzebaby zaraz większych 
podatków, co przy ubóstwie, głodzie i | 
braku dowozu chleba z Ameryki, dałoby | 
się ciężko uczuć wszystkim... 

Takie to ważne znaczenie ma obecna 
wojna hiszpańsko-amerykańska i dlatego 
każdy pilnie śledzi jej przebieg... 


Mieczysław Sosnowski. 


Ulgi w opłatach. 


Obecny namiestnik galicyjski, kiedy po- 
słował do Rady państwa, postawił był tam 
wniosek o zmianę dotychczasowej ustawy o 
opłatach od przeniesienia lub przejścia wła- 
sności gruntowej z jednego właściciela na 
innego, teraźniejsze bowiem za ciężkie są 
dla ludu wiejskiego. i 

Rząd sam myślał długo nad tą sprawą, | 
i teraz właśnie wniósł projekt zmiany podług 
owego pierwszego projektu hr. Pinińskiego 


— No, nie pomstuj jeno... Co się stało, 
to stało, i już się nie wróci... A tera chodźno 
do komory, pokażę ci przybytek... 

Chłop wszedł i ze zdumieniem zobaczył 
swoje buty nowe i czapkę, i z niemniejszem 
zdumieniem dowiedział się, Że mateuszowe 
konie od wczorajszej nocy są w domu! 

— Pamiętajże se tera — mówiła, śmie- 
jąc się, babą — żebyś sam chodził buty ku- 
pować, to przynajmniej złodzieje nie będą | 
boso chodzili. 

— Ej, Magduś! Magduś!.. dobra ty ko- 
bieta, jagodo, ale.. zawdy to kiepsko, jak | 
człowiekowi zając bez drogę przeleci!... 


Klemens Junosza. 


Według nowej ustawy, jeśli grunt prze- 
chodzi w spadku na krewniaka, lub na je- 
dnego z małżonków, a nie wart więcej jak 
10.000 złotych, potrzeba będzie płacić 1 zło- 
tego od każdej setki wartości; jeśli więcej 
wart grunt, to 17/, złotego. Jeśli zaś wła- 
sność przechodzi na ludzi obcych, to należy 
odróżnić: czy nowy właściciel kupuje tę wła- 
sność, ten grunt, czy też otrzymuje daremnie ? 
Jeśli kupuje, to winien zapłacić do skarbu 
po 3 złote od każdej setki, jeśli grunt nie 
wart więcej nad 5.000 złotych; przy większej 
wartości, aż do 20.000 złotych, zapłaciłoby 
się po 31/, złotego, a powyżej 20.000 zło- 
tych po 4 złote. Od darowanego gruntu obca 
osoba płaci po 1'/, złotego, jeśli grunt nie 
wart wyżej 10.000 złotych, a powyżej, po 2 


| złote. Od różnych nieruchomości rolniczych, 


które służą do osobistego użytku właścicieli, 
jeśli nie wartują więcej jak 500 złotych, nie 
płaciło się dotychczas nic, a teraz nie zapłaci 
się nic, nawet, gdyby wartość ta doszła do 
2.500 złotych; jeśli zaś więcej warte aż do 
5.000 złotych, to tylko zapłaci się po 50 
krajcarów od setki, ale wtedy tylko, kiedy 
własność przechodzi do krewnych, lub do 
jednego z małżonków. 

Tak więc włościanie płacić będą o ćwierć, 
albo nawet o połowę mniej, aniżeli posiada- 
cze większej własności, znaczna to przeto 
byłaby ulga dla ludu.. Potrzeba jednak, iżby 
ustawę taką uchwaliła Rada państwa. Cóż, 


| kiedy Niemcy robią tam wciąż awantury, 


a ich posłowie nie pozwalają na żadną po- 
żyteczną robotę?! 

W razie uchwalenia i przyjęcia nowej 
ustawy, potrzeba się będzie mieć na baczno- 


„ści, bo jeśli kto, na przykład, w pół roku po 


otrzymaniu spadku nie zawiadomi władzy, 
iżby wymierzyła należytość skarbową, to 
wówczas będzie musiał płacić po 50/, zwłoki 
od kwoty spadkowej. 

Wreszcie, gdyby władza myślała, iż wy- 
sokość wartości podaną była nie prawdziwie, 
to wtedy żądać może przysięgi w sądzie od 
właściciela, odmówienie której, pociąga za sobą 
areszt, 
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Socpaliści, a „sprawa chłopska. 


Jest w mądrej książce hiszpańskiej, opi- 
sany pewien rycerz, który zwał się Don Ki- 
szot... 

Rycerz ten, wiatrak w polu poruszający 
skrzydłami brał za nieprzyjaznego sobie wo- 
jaka, rzucał się na niego i walczył z nim za- 
ciekle... 

Taką to walkę przypomina herszt soeya - 
listów krakowskich, Daszyński, »pięknym 
Ignacem« najczęściej zwany, który przyje- 
chał aż do Lwowa, aby żydkom zgromadzo- 
nym w hotelu przy ulicy Karola Ludwika 
pleść różne smalone duby... 

W ciągu całej godziny, jak ów Don Ki- 
szot na wiatraki, ciskał się tedy Daszyński | 
na »szlachtę« i wszystko zło, jakie istnieje | 
w świecie, jej podsuwał wyłącznie, a zwła- 
szcza nędzę ludzką po miastach i wsiach, | 
chociaż wiadomo, że po miastach rządzą | 
mieszczanie, a po wsiach ledwo gdzieniegdzie | 
spotkasz szlachcica, samego w długach i bie- 
dzie po uszy, zresztą zaś po dworach przesia- | 
dują żydzi... najgorętsi przyjaciele Daszyń- 
skiego! Ubolewał dalej herszt »towarzyszy« 
nad tem, że chłopi mnożą się straszliwie 
i rozradzają, tedy nie dziw, że rychło za- 
braknie chleba... Jedyną radę widzi »piękny 
Ignac« w tem, ażeby ziemia należała do 
wszystkich; jak gdyby ona wówczas więcej 
mogła zrodzić chleba, aniżeli rodzi teraz! 

Całą tę swoją mowę, ozdobił herszt so- | 
cyalistów nowemi wciąż okrzykami i wyzwi- 
skami karczemnemi ku wielkiej uciesze bru- | 
kowych wyrostków, lubiących bawić się | 
darmo w ten sposób! 

I to ma się nazywać rozwiązaniem »spra-_ 
wy chłopskiej przez socyalistów !!! 


Ku chwale Bożej. 


= Około 1.000 dusz rzymsko katolickich | 


liczą wsie Lipowice i Majdan  Lipowicki, 


w przemyślańskiem, a pozbawione są niemal 
zupełnie opieki religijnej. Obecnie najprze- 
wielebniejszy ks. arcybiskup Morawski za- 
mierza jakoby polecić przydzielenie biedaków 
tych do parafii przemyślańskiej, a o co też 
i my w imieniu upośledzonych upraszamy 
najgoręcej ! , 

= W Tychnowie, w Prusach Zacho- 
dnich, odbyła się rzadka iście uroczystość 
dyamentowego jubileuszu kapłaństwa ks. Ba- 


| ranowskiego. Jubilat liczy lat 95 i trzyma 
"się krzepko. Ojciec św. udzielił mu swego 


błogosławieństwa. 
= Co raz więcej Anglików powraca 


"na łono prawowitego Kościoła rzymsko-kato- 


lickiego. W tych dniach nawróciła się panna 
Kilbek, wielka bogaczka, a zarazem córka 
jednego z najbardziej gorliwych apostołów 
protestantyzmu! Młoda osoba, przyjmując 
Chrzest św., zrzekła się przytem zupełnie 
ojcowskiego majątku... 


Wiadomości z ziem polskich. 


* Podobno przepisy dotyczące sekretne- 
go nadzoru osób »politycznie podejrzanyche, 
istniejące w Królestwie Polskiem od roku 
1863, mają być wkrótce zniesione. 

* W Graboweu, w Królestwie Polskiem, 
za poduszczeniem »czynowników« (urzędni- 
ków) zabrano się do ścięcia postawionego tam 
przed laty krzyża katolickiego. Rzecz prosta, 
iż krzyżoburstwa tego dopuścić się mogli 
tylko prawosławni: pisarz, djak i jego po- 
moenik. Jakoż dokonali tego sromotnego 
dzieła, wśród krzyków wzburzonej ludności, 
a nawet żydów tamecznych.. Nazajutrz po 
tem, łotr, który przerzynał figurę doznał ta- 
kiego wyrzutu sumienia, iż chciał się obwie- 
sić. Odciął go wprawdzie djak, lecz nie obro- 
nił od ciężkiej choroby, w której nikczemnik 
wije się blisko już od miesiąca. Djakowi zaś 
nagle umarła zdrowa przedtem żona... 

* Strażnicy morza polskiego, Kaszubi, 
których dolę i niedolę, przedstawiliśmy przed 
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rokiem obszernie czytelnikom naszym, zer- 
wali się teraz do czynu i rozpoczęli ostrą 
agitacyę wyborczą.. Jest nadzieja, iż przed- 
stawicielem ich w sejmie pruskim będzie po 
raz pierwszy.. Połak! Niemcy szaleją na to 
ze złości, ale przebudzonemu ludowi pol- 
skiemu, jako żywo, nie dadzą już nigdy 
rady! 

* Pogoń policyi pruskiej za zegarkami, 
zdobnemi w orły polskie i napisy: »Boże 
zbaw Polskę< nie ustaje.. W tych dniach 
skazano znów za tę »grubą swawolę« zegar- 
mistrza Dutkowskiego na 30 marek grzywny. 
Warto przytem wiedzieć, iż przedmioty te 


»grubej swawoli« (jak nazwał je p. proku- | : 
: J G JaBea | ską, Odezytowi profesora Cłaczyńskiego, przy- 


rator) wyrabiają fabryki niemieckie nad Re- 
nem od lat kilkudziesięciu, i że nikomu nie 
przychodziło dotąd na myśl rzucać się na 
niewinne zegarki?! A może nam w ogóle 
zakażą pp. Prusacy nosić zegarki, uważając, 
iż czas jest tylko dla nich ?!... 


Adamowi Mickiewiczowi, 


Piękne obchody z odsłonięciem tablie 
pamiątkowych, odbyły się w Jaśle, Chrzano- 
wie, Tuchowie, Starem Mieście, Rudkach, 
Kałuszu, Dolinie, Żółkwi, Janowie, Niżanko- 
wicach, Skale i Chlebowicach świrskich, do- 
kąd zwłaszcza podążyło sporo siermiężnego 
ludu. 


* 


Liczne grono najpoważniejszych mie- 
szkańców miasta Tarnowa, z ks. infułatem 
Walłczyńskim na czele, postanowiło wznieść 
pomnik wieszczowi kosztem co najmniej 
10.000 złotych. 


>k 


Ropczyce wystroiły się na obchód mic- 
kiewiczowski prześlicznie. Wszędzie kwiaty, 
wieńce, bramy tryumfalne i chorągwie o bar- 
wach naszych. Przed gmachem sądowym 
wznosiło się okazałe popiersie wieszcza. Po 
nabożeństwie i podniosłem kazaniu ks. Du- 
dzika, lud wyruszył na plac, aby wysłuchać 
trzech mów włościańskich. Pierwszy ozwał 


W mowie swej tchnącej gorącą miłością Oj- 
czyzny, wyłuszczył on znaczenie Mickiewicza 
i zachęcał do narodowej pracy. Z kolei za- 
brał głos włościanin Jedynak. Ten znów 
przedstawił stanowisko poety wobec wło- 
ścian i wobec całego, zjednoczonego w miło- 
ści wszystkich stanów Narodu. Wreszcie 
włościanin Gac opowiedział żywot wieszcza, 
a zachęcony oklaskami Orzech, odczytał pa- 
tryotyezny wiersz swój »w cześć Adama«c. 
Wieczorem Ropczyce zapłonęły tysiącem 
świateł. 
$ 


W Łańcucie, tablicę pamiątkową umie- 
szczono zewnątrz kościoła, przyczem podnio- 
słą przemowę do ludu, wygłosił ks. kanonik 
Cauderer. Otwarto też ulicę miekiewiczow- 


słuchiwało się tysiące miejskiego i wiejskiego 

ludu, od którego odezwał się wśród wiel- 

kiej ciszy oświecony włościanin, Magryś, 

z Handzlówki. Oświetlenie miasta dokonane 

z wdzięcznego serca, powiodło się jak nigdy ! 
>k 

Z Gwoźniey górnej donoszą: »Że czu- 


jemy się dziećmi Matki-Polski, że zaczynamy 
poznawać jej przeszłość, czuć jej pamiątki, 


| kochać największych jej synów, a nietylko 


kochać, ale i wielbić, dowodzi choćby ob- 
chód, urządzony w Gwożnicy. Cały prawie 
porządek obchodu wykonany był przez siły 
miejscowe, przez włościan! Do komitetu na- 
leżeli tylko chłopi, a jego przewodniczącym 
był miejscowy wójt. Fundusz w kwocie 
30 złotych złożyli włościanie z krwawicy 


| i potu swojego... A chociaż czasy są ciężkie, 


nie żałowaliśmy grosza dla tego, który umi- 


| łował cały Naród, cierpiał zą miliony, w któ- 


rego sercu, miłością gorącem, znalazł się nie- 
pośledni kąt i dla nas.. Porządek obchodu 
był następujący. Po majowem nabożeństwie 
odśpiewaliśmy w kościółku parafialnym hymn 
narodowy: »Boże coś Polskę<. Następnie 
zebraliśmy się przed domem Kółka rolni- 
czego, ozdobionym jodłami i chorągwiami 
o barwach polskich. Była nas pokaźna liczba 
nietylko z Gwożźnicy, ale i z okolicznych 
wsi: Lutczy, Białki, Lecki, Golcowy, Doma- 
radza, Baryczki, Konieczkowy, a nawet kilku 
mieszczan z pobliskiego miasta Niebylca. Po 
kilku strotach, odegranych przez muzykę 
miejską, zabrał głos miejscowy nauczyciel p. 
Myżykowski i w dłuższej mowie zaznajomił 
nas z Miekiewiczem. Z ciekawością słucha- 


się znany w powiecie włościanin Orzech. | liśmy opisu tego czystego, jak łza, życia ną- 
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Ostra Brama w Wilnie. 


„(Patrz artykuł na stronie 381). 


szego wieszcza, treści jego wspaniałych dzieł: 
»Pana Tadeusza< »Grażyny« »Konrada Wa- 
llenroda« »Dziadów« i »Balad«. Słyszeliśmy 
jak największy nasz poeta w chwili upadku 
krzepił ducha Narodu, uczył kochać Ojczyznę, 
żyć w zgodzie i jedności, jak szczególnie 
miłował lud polski, jak pragnął jego ukształ- 
cenia! Po tej mowie odśpiewaliśmy kilka 
pieśni patryotycznych z towarzyszeniem mu- 
żyki, jak: »Jeszcze Polska nie zginęła«, »Nie 
dbam jaka spadnie kara«, »Barioszu« i inne. 
Potem zabrał głos gospodarz Lubas. Nawią- 
zując mowę swoją z poprzednią mówił między 
innemi: »Mamy nareszcie należne nam prawa. 
Staliśmy się ich świadomi, zarówno jak i na- 
szych obowiązków. Jednym z tych obowią- 
zków zaś jest znać przeszłość swojego Na- 
rodu, czcić największych synów Polski. A któż 
więcej zrobił dla Ojczyzny naszej? Kto ją 


więcej od naszego Adama umiłował! Inne | 


stany stawiają mu pomniki. My jesteśmy za 
biedni, w Gwoźnicy pomnika z marmuru 


mu nie wystawimy... Ale lepszym pomnikiem 
od spiżu uczcimy go, gdy postępować bę- 
dziemy zawsze wskazaną przez niego drogą !< 
Mówił jeszcze właściciel sąsiedniej wioski, 
p. Witkowski, o łączności wszystkich stanów. 
Tymczasem się ściemniło. Cały dom Kółka 
i domy sąsiednie zajaśniały blaskiem świa- 
teł, wystawionych w oknach. W środkowych 
drzwiach domu Kółka widniał zdala duży 
obraz Mickiewicza, w złoconych ramach, 
z napisem u góry: »Cześć wieszczowi!« Teraz 
przyszła kolej na ognie sztuczne które ba- 
wiły mile oko patrzących. Tłumy rozochoco- 
nego ludu dopiero około północy zaczęły 
rozchodzić się do domów«... 


* 


Skromnie, lecz z wielką powagą, obcho- 
dził uroczystość miekiewiczowską, Mielec. Na 
błoniach, starym piastowym obyczajem, zgro- 
madziły się tłumy ludu, do których przemó- 
wił gorąco marszałek, p. Sękowski. Radował 
się pewno duch wieszcza, widząc takie wie- 
cowanie... 

k 


Na rynku Błażowej, po Mszy św., zasa- 
dzono dąb miekiewiczowski. Do tłumów ludu 
przemówił porywająco student Wasung ze 
Lwowa. Wieczorem iluminacya. 


* 


Gmina Stara Sól, zakupiła z swoich fun- 
duszów wydane przez »Macierz polską« dzieła 
Mickiewicza i rozdała je w czasie uroczysto- 
ści uradowanej tym darem dziatwie szkolnej. 


* 


Lud polski i ruski wziął gromadny udział 
w uroczystości mickiewiczowskiej urządzonej 
w Sądowej Wiszni. Nabożeństwo odbyło się 
zarówno w kościele, jak i w cerkwi miej- 
scowej. W tej ostatniej, ks. proboszcz, przy- 
taczając wzniosłe przykłady z życia i dzieł 
wieszcza, nawoływał do jedności i zgody 
bratniej! Lud słuchał słów tych ze łzą w oku. 
Niechby to w każde święto i z każdego Do- 
mu Bożego słuchacze wynosili takie nauki, 
a nie byłoby pomiędzy nami swarów, ani 
nijakiej zawiści! 

$ 


W Narolu uroczystość zgromadziła moc 
ludu. Była tedy szlachta okoliczna w kontu- 
szach i czamarkach, a pomiędzy nią płót- 
nianki i siermięgi. Pierwszy przemówił kniaź 
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Puzyna, na co dziatwa szkolna odpowiedziała 
śpiewem: »Jeszcze Polska nie zginęła!« Zbie- 
rano też składki na pomnik Adama w tej 
ubożuchnej mieścinie... 

xÆ 


Z Oleska pisze do nas pewien przyja- 
ciel: » W ubiegłą niedzielę odbył się tu, ku 
powszechnemu zadowoleniu, obchód mickie- 
wiczowski. Prezes komitetu, ks. kanonik Piąt- 
kowski, zajął się z całą gorliwością przygo- 
towaniem niezwykłej tej uroczystości. Po- 
magał mu gorący patryota, kapucyn, o. Ru- 
dolf, który ze składek, wspólnie z naszemi 
panami, zakupił dła dobrze uczącej się mło- 
dzieży, jako zachętę w naukach, krakowskie 
ubrania. Uciecha dzieci była nie do opisania, 
a rodzice, na widok tak pięknie poubiera- 
nych chłopców i dziewcząt, wylewali łzy ra- 
dości. Uroczystość zaczęła się nabożeństwem 
odprawionem przez ks. kanonika Piątkowskie- 
go wobec tłumów ludności. Sześciu uczniów 
w krakowskich strojach służyło do Mszy św, 
a dziewczęta, również po krakowsku ubrane, 
klęczały obok w dwu rzędach. O. Rudolf 


wygłosił następnie wzniosłe kazanie. Lud nasz | 


odcezuł te gorące słowa, to też chwilami sły- 
chać było głośne łkania.. Po nieszporoch ze- 
brali się włościanie z dziatwą szkolną, pod 
przewodnictwem komitetowych, na rynku i ru- 
szyli przy muzyce na górę zamkową, gdzie 
odbyła się ochocza zabawa ludowa. Komi- 
tetowe panie rozdawały między dziatwę pod- 
wieczorek. Po podwieczorku p. Sokalski, nau- 
czyciel ze Lwowa, przemówił do ludu z za- 
pałem. Ku końcowi obdarzono dziatwę ksią- 
żeczkami o Miekiewiczu i spalono ognie sztu- 
czne.« 
:k 


Polacy i Rusini podali sobie zgodnie rę- 
ce celem wspólnego obchodu wieszcza w Ty- 
śmienicy. Przedziwnie śpiewał miejscowy 
chór ceerkiewny. Jestto zasługą ks. Onuckie- 
go, który jako prawy kapłan katolicki, obej- 
muje miłością wszystkich bez różnicy naro- 
dowości i wyznania. 

x 


W Kołomyi, w miejscowym ogrodzie, 
odsłoniono dnia 5. bieżącego miesiąca, uro- 
czyście pomnik wieszcza, znakomicie obro- 
biony. W wielkim pochodzie członkowie »So- 
koła wystąpili konno. 

* 


Hołosków, pod Kołomyją, miejsce uro- 
dzenia poety Karpińskiego, pamiętał tak- 


że o uroczystości. Zebrało się na nią moc 
ludu, zwłaszcza kolonistów-mazurów. Dziatwa 
ich deklamowała i śpiewała, aż serce skakało 
z radości! 

x 

Mieszkańcy Rohatyna nie zapomną nigdy 

kazania, jakie podczas uroczystości mickie- 
wiczowskiej wygłosił w mieście tem natchnio- 
ny kaznodzieja, ks. kanonik Teodorowicz, ze 
Lwowa. Rohatyn już we wrześniu roku bie- 
żącego ozdobi się pomnikiem poety, mają- 
cym stanąć przed kościołem w rynku. 

* 


W Łoszniowie, pod Trembowlą, odsło- 
niono tablicę pamiątkową i zasadzono przed 
kościołem drzewo mickiewiczowskie. W miej- 
scowej szkole przemówił jeden z włościan, 
którego nazwiska nam nie podano, a szko- 
da, miał to być bowiem mowca niepospolity. 

k 


W Grzymałowie, podczas wmurowania 
tablicy pamiątkowej, śpiewał wyuczony przez 
ks. Walentę chór włościan, a 500 dzieci 
szkolnych, z miasteczka tego i okolic, zanu- 
ciło pieśń: »Boże Ojcze, Twoje dzieci!« Sło- | 
wo wstępne wypowiedział następnie w szkole 
kołodziejskiej hr. Koziebrodzki, zaznaczając, 
iż on i jego pokolenie wychowało się na 
dziełach Adama. Po tym mówcy powstał 
włościanin Bednarz, z Okna i wygłosił rzecz, 
która wywarła głębokie wrażenie. »Nie był- 
by hołd dla nieśmiertelnego wieszcza zupeł- 
nym — kończył Bednarz — gdyby zabrakło 
głosu polskiego chłopa! To też niech i lud 
prosty, który Mickiewicz tak bardzo ukochał, 
przez usta moje niesie mu cześć«.. Na te 
słowa z piersi wszystkich wyrwał się okrzyk: 
»Cześć, cześć !«. a chór ludu zaśpiewał Pola: 
»Piękna nasza Polska cała«.. Wieczorem 
Grzymałów oświetlono. 

x 

Obchód w Złoczowie uwieńczyło zupeł- 
ne powodzenie, a nadto pozostawi on po so- 
bie trwałą pamiątkę w postaci pomnika, ko- 
sztem 2.000 złotych, zebranych z ofiar ludzi, 
kochających szczerze Ojczyznę. Miejsce pod 
ten pomnik poświęciła już dłoń kapłana. 

X 


W Załoścach lud polski i ruski zasadził 
pospołu dąb pamiątkowy. We wszystkich 
wsiach okolicznych: Podkamieniu, Pieniakach, 
Milnie, Czystopadach, Trześciańeu, Reniowie, 
odbyły się proste, ale prostotą tą właśnie 
wzruszające do głębi obchody ludowe. 

* 
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Do wieńca hołdów dla króla pieśni, do- 
rzuciła i szkoła dublańska swój listek. Ob- 
chód mickiewiczowski odbył się w Dubla- 
nach ubiegłej niedzieli. Rano odprawiono 
Mszę św. Wieczorem, przy kolumnie, na któ- 
rej ustawione było popiersie wieszcza, prze- 
mówił do ludu student Romanowski. Z po- 
śród deklamacyi, należy wyróżnić popis ucznia 
tamecznej szkoły ludowej, który deklamował 
ustęp z »Pana Tadeusza«. Następnie ruszo- 
no w pochodzie ze śpiewami do pobliskiego 
lasku, ku posągowi Matki Boskiej, a późną 
nocą spalono ognie sztuczne przed popier- 
siem wieszcza i oświetlono wieś całą. 


$ 


Szkoła wsi Sokolniki, odległej o milę od 
Lwowa, była widownią pięknego święta mic- 
kiewiczowskiego. Wśród uroczystego nastroju 
zebranych, wygłosił słowo wstępne ks. Czy- 
żewski, poczem przemówił o zasługach Mic- 
kiewicza, nauczycieł, p. Komplikowicz. Dalej 
popisywali się już tylko uczniowie i uczen- 
nice szkoły, więc śpiewem i deklamacyami 
utworów poety, wypowiadanemi z zacięciem: 
Socha, Andreasik, Kukła, Gajdzianka, Boczu- 
` lówna i Cwynarówna. Najbardziej jednak 
uchwyciło za serce przemówienie gospoda- 
rza Hubisza, gdyż słowa jego były spełnie- 
niem pragnień wieszcza, który marzył o tem, 
iżby jego »księgi zbłądziły pod strzechy... 


* 


Na Zniesieniu, tuż pod samym Lwowem, 
" dzięki staraniom właściciela, p. Baczewskie- 
go, założono czytelnię ludową, imienia Mic- 
kiewicza. 

* 


Niektórzy mieszkańcy Lwowa, związani 
w Towarzystwo ku przyozdobieniu tego gro- 
du, postanowili u stóp góry Zamkowej zbu- 
dować wysoką wieżę, imienia Mickiewicza, 
zkąd możnaby widzieć jak na dłoni całe mia- 
sto i jego okolice. 
* 


W czasie wielkich uroczystości krakow- 
skich, przemówi, przy odsłonieniu pomnika 
wieszcza, od włościaństwa polskiego, znany 
poseł i pisarz ludowy, Bojko. 

k 


Pierwsza uroczystość mickiewiczowska 
na Szląsku austryackim, odbyła się w Ja- 
błonkowie. Da Bóg, pójdą za nią teraz 
i inne! 1 


Polacy zamieszkali w stolicy Czech, Pra- 
dze, urządzili też święto mickiewiczowskie, 
w którem wzięło udział wielu bardzo na- 
szych pobratymców, a gorących czcicieli 
wieszcza. 

* 


Wszystkie dzienniki słowiańskie, a zwła- 
szcza czeskie, pomieściły moc gorących ustę- 
pów, poświęconych Mickiewiczowi. Głośno 
też obecnie o wieszczu naszym w gazetach 
francuskich, włoskich, angielskich, niemiec- 
kich i innych. Wielbią go zaś one wszystkie, 
prócz kilku pisemek ruskich, które nie mogą 
zapomnieć Polsce, iż wydała takiego wiel- 
kiego męża! 


Z TYGODNIA. 


W Kole polskiem poseł Górski przy- 
pomniał wniosek posła ks. Pastora o pod- 
wyższenie wynagrodzenia za podwody; poseł 
Lewicki upomniał się o uwzględnienie szew- 
ców krajowych przy dostawach obuwia dla 
wojska; poseł ks. Pastor przedstawił prośbę 
rady powiatowej w Gorlicach w sprawie re- 
gulacyi rzeki Ropy; poseł Czecz żądał przy- 
spieszenia regulacyi Wisły w powiatach Biała 
i Chrzanów ; poseł Potoczek wniósł prośbę 
10 gmin o zniesienie propinacyi i zaprowa- 
dzenie monopolu wódki, wreszcie poseł Goetz- 
Okocimski wystąpił o wyrobienie Kółkom 
rolniczym przywileju na prowadzenie trafik, 
(za czem oświadczył się już były minister _ 
skarbu, dr. Biliński). 


Osławiony profesor Romańczuk, po- 
bity obecnie przez p. Błażowskiego przy wy- 
borach w buczackiem, ogłasza, iż już nigdzie 
nie ubiega się o mandat poselski. Należało 
zrobić to wcześniej ! 


Według oświadczenia p. ministra spra- 
wiedliwościi włościanie zasądzeni za 
wybryki podczas ostatnich wyborów, win- 
ni zgłaszać się wprost do sądów obwodo- 
wych o pozwolenie odbycia kary dopiero po 
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Żniwach. Udawanie się w tej mierze do p. | prowadzani bywają za granicę, do Szląska, 


ministra lub nawet do kancelaryi cesarskiej, | 


nie odniesie żadnego skutku. 

Ważne zmiany zajść mają wkrótce 
w korpusie straży skarbowej. Mianowicie pod- 
wyższone będą pobory tejże straży, oraz 
zmieniony jej wewnętrzny porządek. Przygo- 
towania w tej mierze są już w toku. 


Pod nagłówkiem: »Równouprawnie- 
nie«, czytamy w Dzienniku Polskim co na- 
stępuje: »Podoficer jednego z pułków gali- 
cyjskich, pisarz sądowy, W., wniósł do sta- 
rostwa podanie w języku polskim z prośbą 
o odroczenie terminu ćwiczeń wojskowych. 
Starostwo odesłało prośbę tę do władzy woj- 
skowej, która podoficera owego skazała na 
5 dni aresztu za to, iż podanie wniesione 
zostało w języku polskim, a nie niemieckim !...« 


Nowy komendant korpusu lwowskiego, 
jenerał Fidler, wydał bardzo ostre zarzą- 
„dzenia zmierzające do tego, iżby ustało 
raz na zawsze nieludzkie pastwienie się tak 
zwanej »niższej szarży« nad biednymi sze- 
regowcami... 


Przeciążeni podatkiem osobisto -docho- 
dowym, obywatele powiatu gorlickiego, wy- 
brali deputacyę, która udała się do p. na- 
miestnika i prezydenta dyrekcyi skarbu z za- 
żaleniem i prośbą o pomoc. W skład depu- 
tacyi tej wchodzą: pp. Aleksandrowicz, Bie- 
choński, Bielewicz, Blumenkranc, dr. Dziub- 
czyński, Gubata, Grubner, Piotrowski, ks. Pelc 
dr. Radomyski, ks. Ryznerski, hr. Skrzyński, 
Tuma, Wojcikiewicz i dr. Szczaniecki. Donosi 
o tem Słowo Polskie. 


W urzędowej Gazecie Lwowskiej czyta- 
my co następuje: »Według sprawozdania 
austryacko-węgierskiego konsulatu we Wro- 
cławiu, zdarzało się często w ostatnich cza- 
sach, że robotnicy galicyjscy, zwa- 
bieni przez niesumiennych faktorów żydow- 
skich obietnicami świetnych zarobków, wy- 


a z tamtąd do Saksonii i tam w obcym kra- 
ju, pozbawieni wszelkich środków do życia, 
pozostawieni na pastwę losu! Ajent (faktor) 
galicyjski, w porozumieniu z ajentem saskim, 
werbuje zazwyczaj pewną liczbę robotników 
galicyjskich, przewyższającą o wiele tę liczbę, 
któraby rzeczywiście mogła znaleść zatru- 
dnienie, przyprowadza ich do stacyi grani- 
cznej, gdzie odbiera ich inny pośrednik i pro- 
wadzi na miejsce przeznaczenia. Tutaj lepsi 
robotnicy dostają zaraz miejsca; inni, któ- 
rych nie można umieścić, otrzymują wezwa- 
nie, iżby się jak najprędzej wydalili, a gdy 
nie dadzą posłuchu, doznają jak najgorszego 
obejścia. Tymczasem szalbierczy faktor, któ- 
rego oni nawet z nazwiska nie znają, zabie- 
ra do swojej kasy za każdego umieszczone- 
go robotnika po 8 marki od pracodawcy 
i znika, nie dając pozostałym bez miejsca 
żadnych środków, celem ułatwienia powrotu 
do domu! Zaczyna się więc dla tych nie- 
szczęśliwych, najczęściej obarczonych rodzi- 
nami, najczarniejsza godzina, pełna niewy- 
słowionej nędzy. Bez grosza w kieszeni, nie 
rozumiejąc wcale języka, idą o żebraczym 
kiju nieraz całemi tygodniami z powrotem 
do Ojczyzny... W ostatnim roku wyprawiono 
z Wrocławia przeszło 40 takich nędzarzy 
w tak okropnym stanie, iż w celu ominięcia 
publicznego zbiegowiska na dworcu kolejo- 
wym, musiano ich prowadzić nocą! Wskutek 
powyższego sprawozdania konsulatu, mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych wydało za po- 
średnictwem namiestnictwa okólnik, w któ- 
rym zwróciło uwagę władz politycznych na 
te stosunki i poleciło zdać sprawę z poczy- 
nionych w tej mierze spostrzeżeń «. 


Na zażalenie konsystorza grec- 
ko-katolickiego we Lwowie, iż wydziały po- 
wiatowe wschodniej części kraju, w swoich 
pismach z konsystorzem, nie używają języka 
ruskiego, zawiadomił Wydział krajowy wszy- 
stkie powiaty wschodniej Galicyi, iż Wydział 
krajowy, przy porozumieniu się z tymże kon- 
systorzem, używa stale języka i pisma ru- 
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skiego. Zawiadamiając o tem konsysiorz, za- 
uważył Wydział krajowy, iż do wydania wy- 
działom powiatowym w tym kierunku pole- 
cenia nie jest uprawniony, albowiem rady 
powiatowe mają swój samorząd. 


— Kółka rolnicze. W ciągu ubiegłego 
miesiąca powstały nowe Kółka rolnicze w: 
Unterwalden, (powiat przemyślański), Krze- 
mienicy (powiat mielecki) i Brzozie Króle- 
wskiej (powiat łańcucki). Ogółem założono 
dotąd 1303 Kółek. 


— W Mościskach powstać ma w krótce 


szkoła przemysłowa. Do utworzenia tego po- | 


żytecznego zakładu przyczyniają się rada 
gminna i rada powiatowa, spodziewany też 
jest znaczny zasiłek z funduszu krajowego. 


— Wiec przedstawicieli katolickich to- 


warzystw robotniczych odbędzie się w Kra- | 


kowie, dnia 28. bieżącego miesiąca, podczas 


uroczystości odsłonienia pomnika mickiewi- ' 


czowskiego. 

— Rada główna »Sokołów«, postano- 
wiła obchodzić corocznie dzień zgonu Ko- 
ściuszki, jako największą uroczystość so- 
kolską. 

— Znany obraz Styki i Kossaka »Bi- 
twa pod Racławicami«, powrócił już z Pe- 
sztu do Lwowa, i ustawiony znów został 


w budynku na placu wystawy kościuszkow- | 


skiej. Ktokolwiek będziesz teraz we Lwowie, 
nie zapominaj o tem i pójdź napoić ducha 
i oczy widokiem Wodza w sukmanie, oraz 
niezapomnianych naszych zuchów z kosami!... 


— Podczas Zielonych Świątek od- 
wiedziło Kraków liczne grono rodaków z Szlą- 
ska Górnego dla poznania pamiątek starej 
naszej stolicy. Goszczeni przez OO. Paulinów 
na Skałce i miasto, byli też Szlązacy w te- 
atrze, gdzie im widok sztuki »Kościuszko 
pod Racławicami: łzy gorące wycisnął z oczu... 


— Rada powiatowa mościska oddała 
sprawę dostawy kartofli dla dotkniętych gło- 


dem pewnemu »obywatelowi mojżeszowego | 


wyznania«.. Pejsaty ów jegomość, chcąc zro- 
bić interes, nawet na cudzem nieszczęściu, 
sprowadził kartofle zgniłe, tak, iż, gdy je roz- 
dawano gminom za pośrednictwem wójtów, 


| skiem. 


kilka z nich podziękowało za to dobrodziej- 
stwo! Dopiero wdanie się starosty, p. Dembow- 
skiego, zmusiło żydka do uczciwszej dosta- 
wy. A wszystko to przez to, iż ludzie wiej- 
scy ciągle jeszcze nie mogą obejść się bez 
»swojego Żyda !« 

— Sąd przemyski skazał na 2 mie- 
siące więzienia żydowina Zaksa, nałogowego 
lichwiarza, który łupił chłopów w jarosław- 


— W sadzie żmigrodzkim toczy 
się śledztwo przeciw 30 żydom oskarzonym 
o lichwę! 

— W Krakowie zbankrutowało w tych 
dniach kilku wielkich kupców żydowskich. 
Teraz okazuje się, iż bankructwo to było 
fałszywe, pobrali oni bowiem pieniądze i um- 
knęli.za granicę nie płacąc nie za towary! 
Jeden z nich przyznaje się do tego otwarcie, 
pisząc z Anglii do rodziny swej w Krakowie 
co następuje: »Udało się! Jestem tutaj, jem 
dobrze i spaceruję sobie swobodnie. Czy nie 
lepiej to zwiedzić kawał świata aniżeli sie: 
dzieć w kryminale krakowskiem ?!»... 

— W Tarnopolu, na polecenie pro- 
kuratoryi, aresztowano pod zarzutem zbrodni 
oszustwa Witolda hr. Wolańskiego, właści- 
ciela dóbr na Bukowinie, jegomości, który 
nieraz już bywał w nieporozumieniu z wła- 
dzami sądowemi... 

— Sąd lwowski roztrząsał w tych 
dniach sprawę Wawrzyńca Matysa, włościa- 
nina z Kłodna, pod Kulikowem, oskarzonego 
o podpalenie własnego gospodarstwa, a to 
dla uzyskania wynagrodzenia od Towarzy- 
stwa ubezpieczeń, gdzie Matys asekurował 
swoje mienie. Po dłuższej rozprawie Matys 
zdołał wykazać swoją niewinność, wskutek 
czego też został natychmiast z więzienia 
wypuszczony. 

— Świętokradztwo. Z Rawy Ruskiej 
donoszą: »W tych dniach wtargnęli święto- 
kradzey do naszej cerkiewki i zabrawszy 
z niej kielichy, korale z Matki Bożej i obrusy, 
umknęli bez śladu... 

— „Z rozkazu antychrysta“ skoczył 
do studni we Lwowie włościanin, nazwiskiem 
Duch... Okazało się, iż ów Duch jest nałogo- 
wym pijakiem, któremu wódka pomięszała 
w głowie. 

— Nieszczęśliwy wypadek zdarzył 
się w Podhorcach. Leśny, Jakób Sztorc, chciał 
ustrzelić ptaka, przez nieostrożność jednak 
zawcześnie pociągnąwszy kurek, cały nabój 
wpakował stojącej obok 16-letniej dziewczy- 
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nie, Annie Kowalczukównie. Sprowadzony 
lekarz z Sassowa stwierdził już tylko śmierć 
biednej dziewczyny. 


— W Jaryezowie nowym przyszło | 
do bójki z następującego powodu. Młody ży- | 


dek, Izaak Gross, wzięty do wojska, uciekł 
pod miastem od żandarma, który go prowa- 
dził. A gdy Żandarm złapał żydka powtórnie, 
hurma żydów rzuciła się zajadle na stróża 
porządku. Na odsiecz zagrożonemu żandar- 
mowi pospieszyli mieszczanie jaryczowscy. 
Wszczęła się krwawa bójka, w której dostało 
się obu stronom.. Wreszcie kilkunastu ży- 
dów aresztowano, a Grossa odstawiono do 
Lwowa, do koszar. 

— Z Jarosławia donoszą do Gazety 
Lwowskiej co następuje: » W sobotę, dnia 4. 
bieżącego miesiąca, rano, sierżant  policyi 
Markowski przyaresztował niejakiego Wójcika, 
w wieku lat 28, parobka z handlu korzen- 
nego Klecana pod zarzutem kradzieży. O go- 
dzinie 2 po południu zamknięto do tej sa- 
mej kaźni żyda, Szturmlaufa, przytrzymanego 
z powodu opilstwa. Z opowiadań Szturmlaufa, 
okazuje się, iż rozmawiał on czas jakiś z Wój- 


cikiem, poczem usnął, a gdy się obudził, ujrzał | 


Wójcika wiszącego na kracie żelaznej. Za- 
wezwana przez Szturmlaufa policya i spro- 
wadzony natychmiast lekarz nie zdołali Wój- 
cika przywołać do życia. Stało się to około 
godziny 4, po południu. Puszczona tymcza- 
sem w obieg przez nieznanych sprawców 
wieść, jakoby Wójcik został przez policyę 
zabity, a potem tylko dla pozoru powieszony, 
spowodowała wzburzenie umysłów wśród ro- 
botników budowlanych i czeladzi rzemieślni- 
czej. O godzinie 9 wieczorem tłum tych ro- 
botników rzucił się na magistrat, żądając 
wydania sierżanta policyi i okazania trupa. 
Wybiwszy szyby w budynku ratusza tłum, 
który uderzeniami kamieni ranił 4 policyantów, 
rozprószył się zanim nadeszło pogotowie woj- 
skowe. Wczoraj, w niedzielę rano, powtó- 
rzyły się rozruchy. Burzyciele małemi oddzia- 
łami wtargnęli około godziny 8 z rana nie- 
spodziewanie na rynek, w kilku minutach 
powybijali szyby w ratuszu i domu sierżanta 
polieyi Markowskiego i rozbiegli się dopiero 
przed nadchodzącem pogotowiem wojskowem. 
Przy starciach raniono 1 żandarma i 7 po- 
licyantów. Wśród burzycieli sprawdzono do- 
tychczas 4 rannych. Aresztowano 13 osób. 
Odpowiednie środki bezpieczeństwa zarzą- 
dzono. Z przeprowadzonego dotychczas do- 
chodzenia okazuje się, że wieść, jakoby Wójcik 
został przez policyę pobity, jest nieprawdziwa; 


przypuszczalnym powodem samobójstwa zdaje 
się być obawa kary, lub wstyd z powodu 
aresztowania. Dokładną przyczynę wyjaśni 
zarządzone śledztwo sądowe, w ciągu którego 
będzie też przeprowadzone badanie zwłok 
Wójcika«. Według innych gazet w zaburzeniu 
tem czynną podobno była nieszczęsna ręka 
socyalistów ! 

— Straszliwy pożar zniszczył w We- 
leśniowie, w buczackiem, mienie 30 wło- 
ścian! Straty ogromne, gdyż tylko jedna za- 
groda była ubezpieczona. Wypadek ten na- 
uczy może agitatorów ruskich, iż w spra- 
wach ubezpieczeń nie powinno być wzglę- 
dów, tak zwanych »patryotycznych«... Odwo- 
dzono ludność ruską, iżby nie ubezpieczała 
się w Towarzystwie krakowskiem, a »Dniestr« 
nie potrafił wzbudzić zaufania wśród wło- 
ścian, więc nigdzie się nie ubezpieczali i zo- 
stali teraz nędzarzami! 

— Gwałtowne nawałnice nawiedziły 
w tych dniach różne strony kraju. W stani- 
sławowskiem pioruny zapaliły kilka zabudo- 
wań. W okolicach Brodów nastąpiło ober- 
wanie chmury. Woda spływając z pól ku 
Zbruczowi, dosięgała miejscami 1 metra wy- 
sokości. W ogrodach wszystko niemal zamu- 
lone. Żyto leży zbite w ziemi. Szkody do- 
tkliwe. 


Ostra Brama. 


Kto się po raz pierwszy ocknie w sto- 
licy cierpiącej Litwy, Wilnie, ten przede- 
wszystkiem spieszy w ulicę Ostrobramską, 
gdzie go niezwykły zaiste czeka widok... 

Jeśli to południe i dzień powszedni, prze- 
chodnie katolicy padają na kolana i utkwiwszy 
wzrok swój w górę, w głąb ulicy, pochylają 
kornie czoła i z westchnieniem krążą da- 
lej.. Szyzmatycy też, a nawet żydzi z czcią 
lub lękiem skierowują tamże oczy swoje 
i nigdy nie odejdą bez odsłonięcia głowy. 
Z rana zaś, lub w niedzielę i święta, cała 
ta ulica przepełniona jest ludem pobożnym 
różnego wieku, płci i stanu, a wszyscy 
w kornej postawie, wznosząc ręce, jakby 
nieruchomi patrzą w ową głębię ulicy... 

Tamto ulica w górze spojona przełęczą, 
jakby mostkiem zawieszonym w powietrzu, 
a nad nim kapliczka, skąd płyną, jakby z nie- 
ba, śpiewy pobożne wśród kadzideł i światła 
jarzącego Służby Bożej.. 
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To cudowny obraz Boga Rodzicy, Naj- 
świętszej Maryi Panny Ostrobramskiej, zlewa - 
jącej tak samo łaskę swoją na Litwę i Polskę 
jak na Jasnej Górze w Częstochowie. 

Obok wznosi się kościół św. Teresy 
z klasztorem 0O. Karmelitów bosych, zało- 
żony w roku 1626 przez Paca, podkancie- 
rzego litewskiego, przy współudziale Dubo- 
wiczów, burmistrzów wileńskich. Ostra Bra- 


ma zaś zwała się dawniej Miednicką, bo łą- | 
czyła się z zamkiem królewskim w Miedni- | 


kach, o cztery mile od Wilna oddalonych. 
Była ona zbudowana w roku 1506. 


Obraz Matki Boskiej mieścił się pier- | 


wotnie we framudze bramy, aż OO. Karme- 
lici, po swojem osiedleniu się w kościele, wi- 
dząc szczególną cześć i nabożeństwo ludno- 
ści do obrazu, zbudowali na bramie kaplicę 
itam go umieścili. Malowany on jest na 
zbitych deskach dębowych. Matka Najświęt- 
sza patrzy litościwie i rzewnie, mając głowę 
pochyloną ku prawemu ramieniu... 

Cała kapliczka, przy świetle, lśni od złota, 
srebra i drogich kamieni: są to wszystko 
ofiary pobożnych, składanych Matce Miłosier- 
nej. Miała ona dawniej napis polski: »Matko 
Miłosierdzia, 
się«.. Ale Moskale zniszczyli napis i kazali 
go zastąpić łacińskim .. 


Zniszczyć jednak nie zdołali i nie zdo- | 


łają nigdy tej bezmiernej czci i miłości, jaką 


otacza Boską Opiekunkę Naród cały, ani | 
wyrwać z serca tej ufności bezgranicznej, | 


jaką pokłada on w Swojej Królowej... 


Na Jej ołtarzu składa on łzy i bole, od | 
Niej wygląda pomocy, Jej niesie dzięki za | 


dobrodziejstwa i do Niej woła z wieszczem 
swoim, Mickiewiczem: 


.„.»Panno Święta, eo Jasnej bronisz Częstochowy 
l w Ostrej świecisz Bramie......... 

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem, 
Tak nas powrócisz cudem na Ojezyzny łono !« 


Nowinki. 


© Osobliwy proces toczył się w tych dniach | 
przed sądem poznańskim. Dnia 31. października, | 


roku zeszłego, gospodarz Majusiak, w karczmie 
w Dobieszczynie, pod Jarocinem, rozwodząc się 
o Lutrze, powiedział: » Wasz Luter, skradł kieł- 
basę<. Karczmarz, protestant, czuł się tem obra- 
żony i zaskarżył Majusiaka. Sąd ławniczy ska- 


pod Twoją obronę uciekamy | 


| Pochodzą oni podobno z Galicyi, 


zał Majusiaka na 10 marek, izba karna jednak 


| wskutek .apelacyi prokuratora, podwyższyła karę 


do 50 marek! Proces ten dowodzi tylko, jak 
wielkie, a nieustanne wrzenie umysłów panuje 
w całem Poznańskiem, gdzie lada słowo rzucone 
nieopatrznie, prowadzi przed kratki sądowe i 
spotyka się tam zaraz z surowym wyrokiem 
uprzedzonych w najwyższy sposób sędziów !... 
W mieście Słucku, w gubernii wiłeń- 
skiej, spłonęło 500 domów. Pastwą płomieni 
padły 4 cerkwie prawosławne, nasz kościół 
ocalał... 
© W Czerniowcach, podczas burzy, zawa- 
liła się ściana rozbieranego właśnie domu, przy- 
czem 4 robotników poniosło śmierć na miejscu. 
ale nieznani 
są z nazwiska. 


(© Do szpitala w Miskolczu, na Węgrzech, 
dostawiono pewną kobietę, która nie umiała nie 
o sobie powiedzieć. Przy rozbieraniu niebogi, 
znaleziono jej metrykę, z której okazało się, iż 
była ona staruszką, liczącą lat 110! 


Q) Czy można nagle osiwieć? Oto pytanie, 
na które odpowiada w następujący sposób pe- 
wien uczony francuski: » Włosy zaczynają siwieć 
zwykle około lat 40, często zaś i wcześniej. Wy- 
padki zupełnego osiwienia podczas kilku godzin 
zdarzają się nieraz i stwierdzone są przez nau- 
kę. Boleść, obawa lub gwałtowne wzruszenie 
mogą w zadziwiająco krótkim czasie wywołać 
taką zmianę... Nieszczęśliwa królowa francuska, 
Marya Antonina, osiwiała zupełnie w przeciągu 
nocy, która poprzedziła wykonanie na niej wy- 
roku śmierci. To samo przytrafiło się księciu 
Sforea, kiedy został zwyciężony i wzięty do nie- 
woli przez Ludwika XII. Opowiadają o pewnym 
szlachcicu, iż usłyszawszy, jako skazany jest na 
ścięcie, stał się w mig biały jak gołąb. Guarini, 
profesor w Weronie, osiwiał, dowiedziawszy się, 
że skrzynia z cennemi książkami, które wiózł 
z Konstantynopola, zatonęła na morzu. Pewien 
robotnik angielski, spadając z dachu, zdołał 


| uchwycić się rynny; uratowano go, ale ciemne 


jego włosy zbielały. Zdarzają się też wypadki, 
iż tylko część włosów zmienia barwę. I tak, 
pięcioletni chłopiec jechał z matką w powozie, 
kiedy rozbiegały się konie; malec przestraszył 
sią bardzo, ale nie poniósł żadnego szwanku. 
We dwa dni później, dostał wysypki na całem 
ciele, w tydzień zaś zauważono, że ma we wło: 
sach, po lewej stronie głowy, pięć białych pasm, 
w kształcie pięciu rozpostartych paleów. Matka 
przypomniała sobie, iż podezas niebezpieczeń- 
stwa trzymała rękę na jego głowie. Białe te 
piętna rozszerzyły się z wiekiem. Inna kobieta 
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bardzo trwożliwa, wskutek gwałtownego wzru- 
szenia osiwiała tylko w tem miejscu, gdzie miała 
przedtem głowę opartą na ręku...< 


i 
| 


Trochę śmiechu. 


Nagrobek aptekarzowi. 


Rozdziawiłeś gębę, no, i na co czekasz 
Przechodniu ? Tu leży Jacenty aptekarz. 
Już biedak pigułek i proszków nie wierci, 
Bo fałszywemi leki nie zastraszył śmierci ! 


Troskliwa sługa. 

Pami. No, moja Małgosiu, jestem przeko- 
naną, iż podczas mojej nieobecności pamiętałaś | 
wciąż o naszych domowych ulubieńcach ? 

Małgoś. Tak, proszę łaski pani, raz tylko 
zapomniałam dać jeść kotkowi. 

Pani. Ale nie mu się przez to nie stało? 

Małgoś. Nic, proszę łaski pani, bo zjadł 
kanarka na śniadanie, a kosa na obiad!... 


ZMARLI. 


+ Ś. p. Karolina z Leśniewiczów Bere- 
zowska, zacna Polka, która w roku 1868, 
wysłała trzech synów swoich na plac boju, a | 


sama  pielęgnowała rannych, — zmarła we 
Żydaczowie. | 

+ Ś. p. Józef Trębieki, były podoficer 
wojsk polskich w roku 1863, — zmarł we | 
Lwowie. 


+ Ś. p. dr. Witold Jaroszyński, żarli- | 
wy uczestnik walk narodowych w roku 1863, 
wielki miłośnik Ojczyzny, — zmarł w Brodach. | 

+ Ś. p. Zygmunt Rylski, właściciel dóbr | 
Pisarowce, pod Sanokiem, będących w ręku tej 
rodziny od lat 500 z okładem, obywatel po- 
wszechnie szanowany — zmarł w Pisarowcach. 

+ Š. p. ks. Jan Partycki, wzorowy ka- | 
płan grecko-katolicki, szczery, aez cichy przy- 
jaciel ludu — zmarł w Targowicy (pod Ottynią). 


Ogłoszenia o pracy. 
Znajdą natychmiast pracę : 

stelmach, kawaler; 

rymarz-tapicer, na ordynaryę (posada 


|w Rosyi); 


dozorca inwentarza, to jest obory, na 
ordynaryę (posada w Rosyi). 

Starający się o te posady, winni natych- 
miast przesłać swoje świadectwa lub ksią- 
żeczki służbowe pod adresem: 


Krajowy Instytut Pracy, 


Lwów, ul. Batorego, 1. 6. 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. 
(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Lwów. Pszenica gotowa 11:50 do 12*—, żyto gotowe 
875 do 9—, owies obroczny 8'50 do 9:—, jęcz= 
mień 8:50 do 9-—, rzepak —— do ——, lnianka 
7:— do 7:50, groch 8:50 do 9.—, wyka 7*— do 
1:50, bobik 750 do 8:— hreczka 9:75 do 10:50 Ku- 
kurudza nowa —' — do —'—, kukurudza stara 5'60 
do 5:80 chmiel (za 56 kilo) —'— do ——. koni. 
czyna c:erwona 30'— do 45*—, koniczyna biała 
25:— do 40:—, koniczyna szwedzka 35:— do 70 — 
tymotka 15:— do 20:—. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Czerwiec. 


Uroczystości Świętych: 


12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
IT: 
18. 


Niedziela: Onufrego. 
Poniedziałek: Antoniego. 
Wtorek: Bazylego biskupa. 
Środa: Wita i Modesta. 
Czwartek : Franciszka. 
Piątek: Serce Jezusa. 
Sobota : Marka i Marceliny. 


384 NIEDZIELA 


Eeer OSP OSSSZTOSZGE ESSEN ZZ ZAE sj 


(w) i 1 1 1 1 HL Gaj 
= = wydawnictw „Macierzy Polskiej 
4 ; 5 
ko przygotowała jak w latach poprzednich odpowiednią ilość poleconych przez Ga 
ka Wysoką Radę szkolną krajową GH 
Bo książeczek oprawnych z napisem 0 „Nagroda pilności” na premia. eH 
É 3 Książeczki te są: zzz 
żę Nr. 8. Dobry syn, przez Bełzę . . 17ct. ý Nr.50. O Stefanie Czarnieckim, przez ct. 

5 > 24. Żywot św. Weloschay przez $ Czermaka. . HEE 

me „ Janowskiego . .15> f > 55. Pamiętniki Paska, przez Czer- 

KA » 2b, Zycie sierotki Kasi, przez Za- 5 maka . . . 23 > 

A , jączkowską . . 2RN? > 56. O różnych dziwach świata, 

KO) > 81. Zycle św. Brunona, przez Ja- 8 przez Starkla . . 27 > KE: 

ta nowskiego Žž . S = 6 » 57. O odkryciu Ameryki, przez War- e 
0 » 32 O królu polskim Kazimierzu ? nickiego . -31773 R 
2 Wielkim 15» ? » 58. Uczciwemu Bóg pomaga, przez ER: 

D » 86. O sławnym pisarzu Kraszewskim 17 > Rawitę . 23 > © 
+4 » 88. Św. Jan Kanty, przez Zorjana 13 » » 61. Cudowna dziewica, przez _Ba- KET 
mo > 40. Pan Tadeusz, (oprawa ozdobna) 24 » czyńskiego . - 18 » 

Q z portretem na okładce .30> | » 65. Spiewyhistoryszne przez 2 Niem- 

T Ee » 41. O hetmanie ółkiewskim, przez ( cewicza z obrazkami Dębie- kk 
s Papego . . . 15» kiego, w oprawie . . . 65 >» 6); 
Ri Przy zamówieniach A ER ndziela się opust 400/, od książeczek, od oprawy GH 
è rabatu nie udziela się. 


Prócz powyższych, są w pięknej oprawie płóciennej dziełka: 0 bitwie racławickiej, 
Lenartowicza 20 ct., O Konstytucyi 3-go Maja, Finkla 30 ct., Dzieje Polski, Anczyca 50 et, 
Księga rzeczy polskich, 75 ct. 

Prosimy o wcześniejsze zamówienia, gdyż Administracya z końcem roku szkolnego 
nie może nadążyć i wysyłki wskutek tego spóźniają się. 


o) Adres: Biuro SE Polskiej“, Lwów, ul. Batorego, l. 36, l. piętro. 
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„Nakłady Towarzystwa pedagogicznego. 


wW ETA roku wyszły następujące książki : 
1. Adam Mickiewicz 1798 — 1855. 
napisał Stanisław S. Pepłowski. Książeczka obejmuje 75 stronie druku z portretem i 4 obraz- 
kami przedstawiającemi: Dom rodziców Mickiewicza w Nowogródku. Mickiewicz w wieku 
młodzieńczym, stra Brama w Wilnie i Grobowiec na Wawelu. Do książeczki dodana jest 


kantata (spiew) pod tytułem: »Cieniom Adama Mickiewicza<, słowa Ignacego Nowickiego, 
muzyka ks. Stanisława Walczyńskiego. — Cena 20 ct. z przesyłką 25 ct. 


2. Z młodości znakomitych Polaków. 


Pięć powiastek dla młodzieży przez Jadwigę z Z. Strokowa. Z 5 obrazkami Ludwika Win- 

terowskiego. Tytuły powiastek: »Szlachetny młodzieniec« (Stefan Czarniecki), »Sprawiedliwy 

sędzia« (Tadeusz Rejtan), » Wielki skarbe (Julian Ursyn Niemcewicz), »Polska książka< (Ka- 

zimierz Brodziński), »Chłopiec złotoustys (Ks. Piotr Skarga). — Cena w kartonie 24 et, 
z przesyłką 29 ct. 


3. Z historyi odkryć i wynalazków. 


I. Pismo, II. Papier, III. Druk. Opracował Walenty Skiba. Z 15 rycinami Cena w ozdobnej 
oprawie 50 ct., z przesyłką 55 ct. 


Zamówienia na powyższe książeczki przyjmuje: Administracya wydawnictw Towarzy- 
stwa pedagogicznego we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. 
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Nakładem »Macierzy Polskiej<, Odpowiedzialny Redaktor: Tadeusz Czapelski. 
Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


